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Przed dziesięciu laty 
18 sierpnia, 


FRONT ŚRODKOWY, Grupa u- 
derzeniowa posuwa się w dalszym 
ciągu zwycięsko naprzód, biorąc 
tysiące jeńców i wielkie trofea. 
Prawe jej skrzydło dochodzi do Bu 
gu na linji Brześć — Drohiczyn, 
2-a armja zbłiża się do Bugu pod 
Grannem i Drohiczynem. 4-a ar- 
mja pod Sokołowem i Węgrowem. 


Na tyłach naszych oddziałów 
wałęsają się większe i mniejsze 
grupy  nieprzyjacielskie, którym 
odcięto odwrót. W ich wyłapywa- 
niu skutecznie współdziała lud- 
ność cywilna. 


(PAT.) 
dożyn- 


SPAŁA, 17 sierpnia. 
Dzisiejsze uroczystości 
kowe w Spale, mimo zmiennej 
pogody zgromadziły ponad 12 
tysięcy osób, które z najodle- 
szych zakątków Rzeczypospoli- 
tej przybyły do letniej rezyden 
cji pana Prezydenta Kzpiitej, 
by złożyć hołd Włodarzowi Pań 
stwa. Na uroczystościach tych 
obecni byli przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych. 
Wśród zaproszonych gości znaj 
dowali się m. in. prezes rady 
ministrów Sławek, ministrowie 
Janta Połczyński, Sławoj Skład- 
kowski, Matakiewicz, Prystor 
Bórner, Staniewicz, marszałek 
senatu Szymański, ' wicemini 
ster spraw wojskowych gener 
Konarzewski, ambasador fran- 
cuski Laroche, doradca. finan- 
sowy Dewey, b. premjer Świ- 
talski, generąłowie Kwaśniew- 
ski," Dreszer, Małachowski, Te- 
ssaro - Zosik, Górecki, prezes 
Fidacu płk. Abbot, wojewoda 
warszawski Twardo. wicewoje- 
woda łódzki dr, Rożniewski, ko 
mendant m. Warszawy płk. 


Grupa uderzeniowa, operująca w 
kierunku pónocnym, podzielona zo 
stała na dwie armje: 2-ą i 4-4. Do- 
wództwo 2-ej armji objął gen. 
Rydz - Śmigły, 4-ą armją dowodzi 
w dalszym ciągu generał Skierski, 

FRONT PÓŁNOCNY. 1-a armia: 
8-a dywizja piechoty w pościgu za 
nieprzyjacielem osiągnęła Tłuszcz. 
31-y pułk piechoty z 10-ej dywizji 
zdobył w godzinach wieczornych 
Wyszków. 


5-a armia: Grupa pułk. Małachow 
skiego, która dotąd broniła Ze- 
, grza, opanowała przedmoście Sev 


rock po ciężkich walkach. 17-a dy- dy- 


wizja piechoty forsuje Narew pod 
Najcięższe walki sta- 
cza na południe od Ciechanowa 
18-ta dywizja gen. Krajewskiego. 
nieprzyjaciel 
wdarł się na przedmieście Płocka, 


Pułtuskiem, 


Nad dolną Wisłą 
gdzie wywiązują się walki uliczne, 
w których współdziała ludność cy- 
wilna. 

FRONT POŁUDNIOWY. 13-a 
dywizja piechoty stoczyła zaciętą 
walkę z 6-4 dywizją końną Budien- 
nego, która zaatakowała Winniki 


(10 klm. na wschód od Lwowa). 
poniosta 


Jazda  nieprzyjacielska 
ciężkie straty. Gros sił Budienne 


go stoi na przedpolu naszych linji 


obromtych. 


Kopalnie w Zaglębiu 


Ruhry 


obniżyć chcą zarobki 

BERLIN, 17,8. (PAT) Na 
tdbytej konferencji właściciele 
kopalń Zagłębia Ruhry uchwalili 
wymówić z końcem września r. b. 
obecną taryfę zarobkową. Właści- 
cielom kopalń chodzi o redukcję 
płacy zarobkowej robotników o 10 
proc. Przedsiębiorcy utrzymują, iż 
zamierzają obniżyć w najbliższym 
czasie cenę węgla przeciętnie o 1 
maskę na tonnie. Według tych obli 
„eń, 10 procentowa zniżka płac 
zarobkowych odpowiadać ma osz- 
tzędności na 1 tonnie 67 fenigów. 


Postanowienie przedsiębiorców 
wywołało wielkie wzburzenie śród 
robotników, Dotychczas nie poros 
zumiewano się jeszcze w tej spra- 
wie ze związkami zawodowymi. 


Należy jednak się spodziewać z go, wobec czego gie posiada rów- |ożenić z pewną bogatą amerykan- walczą dla 


ich strony bardzo silnei opozycji. 


Wieniawa - Długoszowski, 


nych i organizacji rołniczych. 


O godz, 10.15 prezydent Rze- 


BERLIN, 17,8. (PAT) — Mini- 
ster Treviranus, przybywszy wczo 
raj na zgromadzenie partji konser 
watywnej w Kassel, oświadczył 
między innemi, że jego przeciw — 
polskie wypowiedzenie się aktywi- 
styczną polityką rewizjonistyczną, 
stanowi naturalny wyraz uczuć ja 
kie ożywiają pokolenie żołnierzy 
frontowych w Niemczech. 

Kto uczciwie pragnie pokoju — 
mówi min. Treviranis — musi zdo- 
być się również na aktywizację po 
lityki zagranicznej Niemiec. W 
prawie naszem jest zdawanie so- 
bie sprawy z zadań i ryzyka w 
związku ze zwracaniem nieco znu- 


rektor państwowego urzędu wy 


chowania fizycznego płk. Ki- 
liński, wyżsi urzędnicy państwo 
wi, wyżsi wojskowi, przedsta- 
wiciele organizacji społecz- 


czypospolitej w otoczeniu człon 
ków domu cywilnego i wojsko- 
wego zajechał autem przed 
wielką halę drewnianą położo- 
ną obok stadjonu  spalskiego. 
gdzie oczekiwali na jego przy- 
bycie członkowie rządu z pre- 
zesem Sławkiem na czele oraz 
przedstawiciele władz cywil- 
nych i wojskowych. Wielką 
halę zapełmiły szezelnie tysiącz- 
ne rzesze uczestników święta do 
żynkowego. 

Powitany hymnem narodo- 
wym Prezydent Mościcki wśród 
okrzyków „Niech żyje!“ prze- 
szedł wzdłuż szpaleru delegacji 
w ludowych strojach, kierując 
się w stronę ołtarza polowego, 
ustawionego w głębi hali. 

Po kazaniu, które wywarło 


odprawione zostały modły za 
Rzeczpospolitą i Prezydenta, po 
czem ks. biskup Kubina udzie- 
ld p. Prezydentowi i obecnym 
pasterskiego błogosławieństwa, 
Na zakończenie odegrano „Bo- 
że coś Polskę. 

Kiedy. Prezydent Rzeczypo- 
spolitej opuszczał halę zbliżyła 
się doń delegacja legjonu spal- 
skiego, wręczając pięknie wy- 
konaną pamiątkową księgę do- 
żynkową. 

O godz. 12.30 Prezydent Mo- 
ścieki podejnował w pałacu 
spalskim śniadaniem zaproszo- 


DOŻYNKI w SP. 


Na wczorajszych uroczystościach zebrało się przeszio 12 tys. Osób 


jeji wiejskich. Barwny korowód 


ńych gości. 

W tym czasie przybyłe na do 
żynki delegacje zaczęły przygo- 
towywać się do korowodu na 
miejscowym stadjonie. 

Z uderzeniem godziny 13-ej 
ruszył ze stadjonu barwny po- 
chód delegacji z całej Polski, 
formując się grupami regjonal- 
nemi, niezależnie od przynależ- 
ności organizacyjnej. 

O godz. 13-ej min. 10 ukazał 
się ma ganku pałacu Prezydent 
w towarzystwie p. Mościckiej, 
w otoczeniu członków rządu, 
ks, biskupa Kubiny, generalicji 
i zaproszonych osób. W tym 
czasie nadeszły przed pałac 
pierwsze szeregi korowodu do- 
żynkowego. 

Na czele kroczył starosta do- 


głębokie wrażenie na obecnych |żynkowy Antoni Zachemski w 


otoczeniu grupy podhalan z or- 
kiestrą góralską.  Złożywszy 
hołd Dostojmemu Włodarzowi 
starosta dożynkowy zająt miej- 
sce na ganku pałacowym. 

Następnie poczęły przeciągać 
grupy symbolizujące prace rol- 
mika. 

Dalej szło kiłkadziesiąt grup 
regjonalnych niosąc piękne 
wieńce. Za nimi postępowała 
delegacja wszystkich grup regjo 
nalnych, niosąc wieniec ogółno- 
polski. Po tych symbolicznych 
grupach przedefilował przed p. 
Prezydentem pochód organiza- 


Niemcy chcą usunąć 


narzucone im traktaty w Paryżu 


żonego narodu ku aktywizacji w 
polityce zagranicznej, w tym Sa- 
mym czasie, w którym cały świat 
życzyłby sobie ażeby naród nie- 
miecki uwikłał się w bratobójczą 
walkę wewnętrzną. Musimy być 
tak dobitni aby zagranica  zrozu- 
miała, że pragniemy spełnić nasze 
posłannictwo europejskie, zgodnie 
z duchem frontowym i że chcemy 
usunąć niesławnie narzucone trak- 
taty bez użycia siły zbrojnej. 

Min. Treviranus zakończył uwa- 
gą, że file widzi powodu, dla któ- 
rego musiałby odwoływać w ja- 
kimkclwiak punkcie oświadczenie 
z ubiegłe; ńłedzieli. 


Ślub 72-letniej księżniczki odłożony 


PARYŻ, 17.8. — Wczoraj miał 
się odbyć w Ventimiglia ślub księ- 
cia hiszpańskiego Ludwika Ferdy- 
nanda Orleańskiego Bourbon z.72- 
letnią księżniczką Broglie. Rano 
przybyła z Paryża rozpromieniona 
narzeczona, wówczas dowiedziała 
się od narzeczonego, że nie uzyskał 
on zgody króla hiszpańskiego na 


Według doniesień „Matina* na 
dworcu w Ventimiglia rozegrała 
się niebywałe wzruszająca scena. 
Otóż książe udał się do Madrytu 
celem ubłagania króla aby zechciał 
wyrazić swą zgodę na jego mał- 
żeństwo, narzeczona zaś wyjecha- 
ła do San Reme, gdzie jej nie 
doszły małżonek posiada willę, któ 


zawarcie tego związku małżeńskie |rą zakupił w czasie. gdy miał się: 


„moż natrzebmych dokumentów. 


'ką. (U) 


LE 


trwał przeszło godzimę, 

O godz. 15.30 w hali przy 
stadjonie odbyło się wręczenie 
wieńców Prezydentowi przez 
delegacje poszczególnych grup 
regjonalnych, Barwny korowód 
kilkudziesięciu delegacji pro- 
wadziły grupy: kaszubska i 
wielkopolska a za nimi postę- 
powały: Kujawy, Mazowsze Pol 
ne, Kurpie, Suwałki, Grodzień- 
skie, Wileńszczyzna, Nowo: 
gródzkie, Polesie, Wołyń, Lu- 
blin, Podlasie, Mazowsze Cen. 
tralne, Łowickie, Łęczyckie, Sie 
radzkie, Śląsk Cieszyński, Śląsk 
Górny, Świętokrzyskie, Sando- 
mierskie, Krakowskie, Nowosąe 
deckie, Górale, Huculi, Boiki, 
Opoczno. 

Wśród kilkudziesięciu wień: 
ców niektóre były wykonane £ 
prawdziwie artystycznym sma- 
kiem; szczególnie piękny był 
wieniec delegacji _ wielkopol- 
skiej, ozdobiony orłem, arty- 
stycznie wykonanym z kłosów 
zboża. Delegacje wręczając 
wieńce wykonywały okoliezno- 
ściowe oraz tradycyjne śpiew- 
ki. Nader udatnie wypadł śpiew 
grupy wołyńskiej, która stano- 
wiła dobrze dobrany i wyćwi- 
czony chór. Po skończonem 
wręczaniu wieńców, które się 
przeciągnęło do godz. 17-ej na- 
stąpiły tańce i zabawa ludowa. 


Warunki pokojowe Ghandi' ego 


Afrydowie domagają się 


wypuszczenia na wol- 


ność aresztowanych 


LONDYN, 17,8. (Tel, wł.) — Ko- | ściowego mahometańskiego, 


kowania pokojowe, które Ghandi 


dlą 


niezależności narodowego kongre- 


oraz inni indyjscy przywódcy pro- |su indyjskiego, oraz celem uwol- 


wadzą w więzieniu wy Puna, zakoń 
czyły się. Indyjscy przywódey po- 
dali pisemnie swe warunki pod ja- 
kiemi byiibky skłonni do zaprzesta- 
nia odmowy posłuszeństwa i wzię 
cia udziału w londyńskiej konferen 
eji indyjskiej, 

Warunki te wręczyli wicekrólo- 
wi indyjscy liberalni politycy Sap- 
ru 1 Jajakar. 


Rada wojenna bombajskiego wy 
dzłału kongresu powzięła nato- 
miast uchwałę, w której oświad- 
eza, iż jakiekolwiek rozmowy po- 
kojowe uwięzionych indyjskich 
przywódców są nadzwyczaj szko- 
dłiwe dla ruchu wyzwoleńczego In 
dji, tylko zupełna niezależność w 
myśl dotychczasowych postano- 
wień może masy zadowolić. 


LONDYN, 17,8. (Tel. wł). in. 
dyjski oficer kawalerji, który do- 
stał się do niewoli Afrydów, został 
wczoraj wypuszczony na wolność, 

Wódz afrydów polecił mu zako- 
munikować, że afrydzi wcale nę 
osobistych korzy“ 


nienią Ghandiego. 


Kobieta wodzem 
airydów 


„Daily Herald“ donosi na pode 
stawie informacji jednego z Arga- 
nów, mieszkających w Londynie, 
że wodzem afrydów jest kobieta, 
córka zmarlego naczelnika płemie. 
nia kiberów, Gul Agbara. 


Zyskała ona już przedtem nie: 
małą sławę pod nazwą „Straszłiwe 
dziewczę z przełęczy Kiberów*, 


Baczność Letnicy! 


MAT 


„GŁOS PORANNY*E 


B można otrzymać w cu- 
A kierni „Rudziąnka” 

g (naprz. głów. tramw. 
przystanku) 


tylko na rzecz ruchu dode Ii Y 


M. ANSHI 


wspomnienia o Cziczerinie 


W jednem z pism niemieckich znajdujemy artykuł 
pióra jednego z długoletnich współpracowników  Cziczerina M. 


Anskiego. B. komisarz dla spraw zagranicznych Cziczerin, ary- 
stokrata rosyjski pracujący w służbie sowietów, jest niewątpli- 


wie jedną z najciekawszych postaci rewolucji 
Życie i działalność długo jeszcze będą przedmiotem 


szych rozstrząsań i rozważań, 


Pewnega ponurego dnia je- 
siemnego, jedenaście miesięcy 
po rosyjskiej rewohicji paż- 
dziernikowej,j a na krótko 
przed wybuchem rewolucji nie 
mieckiej, przyszedłem po raz 
pierwszy do urzędn Spraw za- 
granicznych w Moskwie, do ad 
działu prasowo - informacyjne 
go, którego naczelnikiem zosta 
łem mianowany. Zapytałem te- 
lefonicznie w sekretarjacie Czi- 
czerina o której godzinie ko- 
misarz ludowy przyjmuje na- 
czelmików wydziałów i wysłu- 
chuje ich raportów. 

Georgij Wasiljewicz  Czicze: 
fin — odpowiedziano mi 
przychodzi zazwyczaj do urzę. 
du spraw zagranicznych o go- 
dzinie trzeciej po południu i 
zostaje bez przeryy do szóstej 
albo siódmej rano, Niema wy- 
znaczonej żądnej specjalnej go 
dziny na przyjmowanie rapor- 
tów naczelników wydziałów. 
Lziczerin wzywa swoich współ 
pracowników do siebie n każ- 
dej dowolnej godzinie we duie 
i w nocy. 


Odpowiedź ta, klóra burzy- 
ła całkowicie mój ustalony po- 
rządek dnia, zastanowiła mnie 
klęboko. Spojrzałem na zega- 
rek, było parę minut pa twze- 
ciejj W tej chwili usłyszałem 
na korytarzu. tuż pod drzwiami 
mego pokoju, gwaitawną wy- 
miang zdań. Otworzyłem drzwi 
i zobaczyiem przed sobą ezło- 
wieka średniego wzrostu, w 
dość zniszezonem i uieporzą- 
duem ubraniu, a raczej Ściśle 


mówiąc w kamizelce i ręka- 
wach od koszuli, w kolorowym 
wełnianytm szalu, okręconym 
koło szyi. Chuda, żółto - blada 
twarz, orli nos, wąskie bez-; 
krwiste wargi. mała rudawa 
spiczasta bródka, nienfne spoj- 


rzenie ciemnych źrenic przez 
okrągłe okulary. Wystrzępione 
spodnie wisiały hezkształłnie 
na jego nogach. Człowiek w ko 
lorowym szalu chciał wejść do 
pokoju, nowy woźny urzędu, 
żołnierz frontowy, nie puszezał 
go. 

Krytycznym wzrokiem obrzu 
cił nieznajomego, wskazał mu 
na kartę, wiszącą na drzwiach: 
„Wstęp tyłko za zameldowa- 


rosyjskiej; jego 


najróżniej- 


niem“ i niedbałym głasem po- 
wiedział: 
ań"... 

Kiedy człowiek w rękawach 
od koszuli spostrzegł mnie, po- 
wiedział prędko: „Jestem Czi- 
czerin** — podał mi swoją chu 
dą i pomarszczoną dłoń i wska 
zując na żołnierza, dodał: „To 
warzysz oddźwierny jest bar- 
dzo surowy“, 


W ten sposób zaczęła się mo 
ja znajomość z  Gziczerinem, 
tym oryginałem, którego fala 
wypadków wyńiosła na histo- 
ryczne stanowisko ministra 
spraw zagranicznych rewolucji 
rosyjskiej. 

Cziczerin pochodził ze starej 
arystokratycznej rodziny cesar 
skiej. Otrzymał on nadzwyczaj 
staranne wychowanie, mówi 
płynnie paroma językami euro- 
pejskiemi, jest bardzo muzykal 
ny i posiada głebokie wiadomo 
ści w zakresie literatury pie- 
knej. 

Ma nieprawdopodobną 
wprost pamięć. Głowa pełna 
jest dat nazwisk i wypadków 
politycznych. Na początku 1919 
roku nadeszła do Moskwy no- 
ta angielskiego Foreign Office, 
która czymiła komisarzy mido- 
wych osobiście odpowiedzialny 
mi za wypadki rewolucyjne. 
Gziezerin dostał prawdziwego 
ataku wściekłości, kiedy się do 
wiedział, iż w odpowiedzi na 
te notę użyto skróconego. naz- 
wiska angielskiego ministra 
sraw zagranicznych „lord Cu- 
rzon“, zamiast jego pełnego 
brzmienia „lord Gurzon af Ke- 
dleston', Od tego czasu nie po 
wierzał już nikomu swoich not, 
ale sam je dyktował, poprawiał 
najdrobniejsze omytki ortogra- 
ficzne, stawiał starannie wszy. 
stkie znaki przestłankowe. a na- 
wet osobiście zanosił gotowe 
noty do biura telegraficznego. 

Gziczerin był bardzo wyma- 
gający. Za swojem biurkiem, 
zasłonięty stosami gazet i doku- 
mentów, siedział do późnej no- 
cy, pogrążony w papierach, za» 
pominając częsło o jedzeniu. 
Wczesnym rankiem wzywał do 
siebie jednego ze swych sekre- 
tarzy, którzy, jak wszyscy jego 


Pikantny program śmiechu i przygód miłosnych 


Miłość W 


Gkspresie 


z sałotną i kuszącą 


Mary Prevost 


NULTAJ 


z ulubionym i rasowym 


Rod ba Roquem 


Oto następny przebojowy 
program 


poniższy 


„Umiecie chyba czy- 


współpracownicy, 
dzień i noc do jego dyspozycji 
i skwaszonym głosem skarżył 
się, iż go morzą głodem. 

Cziczerin chodził sam do 
wszystkich oddziałów  komisa- 
rjatu i zbierał informacje. W 
ciągu długich nocy zimowych 
dreptał z góry na dół po pięciu 
piętrach budynku kormisarjatu. 
A kiedy w czasie tego ogólnego 
riężkiego rozstroju brakowało 
często prądu elektrycznego, 
niósł Cziczerin podczas tych 
nocnych wędrówek palącą się 
tampe naftową w ręku. 


Kobietami nie interesował 
się zupełnie. W ich towarzy- 
stwie był zawsze w najwyż- 
szym stopniu zakłopotany. Kie 
dy słynna angielska rzeźbiarka 
Sheridan przybyła do .Moskwy, 
by rzeźbić przywódców rewolu 
cji, zwróciła się również do 
Cziczerina z prośbą, aby jej po 
zował  Cziczerin spojrzał na 
nią wzrokiem zupełnie nieprzy 
tomnym i uciekł bez słowa. 


Całe życie, cały wielki kolo- 
rowy świat obserwował Czicze- 
rin jedynie przez pryzmat poli 
tyki, literatury, gazet. Ten pu- 
stelnik nie miał żadnego zmy- 
słu dła żywych ludzi z ich drob 
nemi ludzkiemi radościami i 
Kłopołami. Zawsze sam, tra- 
wiony jedynie wiełkim płomie- 
niem swojej politycznej idei, 
wędrował samotną! swoją dro- 
gą, nie zauważając zmiany pór 
roku i ustrojony zawsze — zi- 
mą i latem — w parasol od de- 
szczu i kalosze. 


Swoich współpracowników u 
ważał jedynie zą numery wiel- 
kiej kartoteki, za mniejsze hub 
większe śrubki w skomplikowa 
nej maszynie swego urzędu. 
Pracował tam za dziesięcin i 
wymagał tego samego od in- 
nych. O 4-ej, 5-ej godzinie ra- 
no telefonował często osobiście 
do jakiegoś urzędnika komisa- 
rjatu do spraw zagramecznych i 
wzywał go natychmiast do sie- 
bie, aby mu wyszukał jakiś nu- 
mer „Timesa“, albo innej ga- 
sety, z potrzebną mu w danej 
chwili imformacją. W zimie 
1919 roku jedna z nafiepszych 
stenotypistek Cziczerina otrzy- 
mała wiadomość, iż maż jej za 
chorował ma tyfus plamisty, 
prosiła więc Cziczerina o krót- 
ki urłtop, aby go mogła odwie- 
dzić. Komisarz ludowy popa: 
trzył obco i nieprzytomnie na 
proszącą, uświadomił sobie, iż 
żadna inna nie potrafi tak 
szybko i dobrze stenografować 
po francusku i odpowiedział 
odmownym gestem ręki. „Te- 
raz niema już mężów ani żon, 
jest tylko dobro rewolucji". 

W późmiejszych latach, kiedy 
władze sowieckie siedziały już 
mocno w siodle, lubił Cziczerin 
przegądać miejedną pogodną 
godzinę nocną przy szkłance 
wina w towarzystwie tych nie- 
wielu wybranych, których da- 
rzył swoją przyjaźnią, Do tych 
niewielu nałeża i poseł niemiec 
ki w Moskwie, hr. Brockdorf 
Rantzau. Ale w pierwszych, naj 
cięższych czasach, kiedy rząd 
sowiecki {na polu walk we- 
wnętrznych walczyć musia? o 
swoją egzystencę, uśmiech 
rzadkim był gościem na jego 
twarzy. 


Było rzeczą naprawdę dziw- 
na, iź ten samotny oryginał no 
sił w sobie wrażliwą, muzyka|- 
ng duszę, Pewnego dnia, kiedy 
urzędnicy  komisarjatu diz 
spraw zagranicznych zebrali 


musieli bvćcić rocznicę rewolueji paździer 


nikowej, Cziczerin zasiadł na: 
gle do fortepianu i zagrał z pa- 
mięci sonatę Bethovena. Wy- 
glądał przytem jak wielkie 
dzieko, które szeroko otwarte- 
mi oczyma pafrzy gdzieś przed 
siebie w rejony królestwa ma- 
rzeń. 


W, czasie walk wewnętrz- 
nych, kiedy Rosja odeięta była 
przez blokadę od całego świata 
1 kiedy czerwona stolica leża- 
ła w ramionach opasujących ją 
armji nieprzyjacielskich, pano 
wała nędza powszechna. Wy- 
czerpane wzruszeniami i prze- 
życiami dnia spało mocno w 
nocy zgorączkowane miasto. 
Tylko okna gabimetu pracy 
fziczerina były jasno oświetlo- 
me, Jak wartownik na posterun 
ku, spędzał Cziczerin długie 
note, pisząc motv, redagując 
wezwania, przyjmując przez ra 
djo meldunki z dalekiego wro- 
kiego świata, 


Widziałem raz Cziczerina w 
stanie niezwykłego podniece- 
nia. Było to 10 lisopada 1918 
roku, kiedy fale radjowe przy- 
niosty wiadomość o wybuchu 
rewolucji w Niemczech. Krą- 
żył wtedy niespokojnie naoko- 
ło, jego oczy. jego rozwiana 
broda zdradzała niepokój we- 
wnętrzmy. Siedzieliśmy jak w 
ciemności. Moskwa byłą odcię- 
ta od Berlina, jak i od całego 
świata. Niewiadomo było, co 
właściwie zaszło w Niemczech. 
Telegrafiści dostali polecenie, 
aby za wszelką cenę uzyskać 
połączenie z Berlinem, Cały 
dzień trwały ich usiłowania. 
Wreszcie późnym wieczorem 
odezwało sie  mimisterstwo 
spraw zagranicznych w Berli- 
mie. Przerywanym ze wzrusze- 
nia głosem dyktówał  Czicze- 
rin telegrafiście swoje pytania: 
„Tutaj komisarz dła spraw za- 
granicznych Qziczerim. Co dzie- 
je się w Berlinie? Czy powsta 
rząd ręwolucyjny? Kto stoi na 
jego czele? Jakie sa jego za- 
miary?" 


Odpowiedź z Wilhelmstrasse 
brzmiała: „Tutaj Oskar Kon, 
członek Reichstagu w zastep- 
stwie przedstawiciela ludowego 
dla spraw zagranicznych Hu- 
gona Haase“. 


Karol Radek, który nađbiegl 
tymczasem, przyjrzał się tym 
nazwiskom i zauważył ze zwy- 
kłą sobie zgryźliwością: „Nie 
nam po tych ludziach. Osiem- 
dziesięciu ośmiu adwokatów— 
ojczyzno, jesteś zdradzona!“ 

W. przebiegu dalszej rozmo- 
wy okazało się nzeczywiście, iż 
mowy rad niemiecki daleki jest 
od zorjentowania w stronę Ro- 
sji zagranicznej polityki nie- 
mieckiej. Twarz  Cziczerina 
przybrała swój zwykły wyraz. 
Szalone wzburzenie ucichło, -— 
Spokojny, zamknięty w sobie, 
porządkował już Cziczerin swo 
je papiery. 

Jego zamknięcie w sobie nie 
zmieniło się i w dniach, kiedy 
biała armja Denikina w zwy- 
cieskim pochodzie zbliżała się 
do Moskwy. Miasto znajdowało 
się pod obuchem ciężkiej niepe 
wności. Późnym wieczorem 

yszedłem do gabinetu  Czi- 
zdj Kłęczał ma podłodze 
między stosami gazet. 


„Co teraz będzie, Georgij Wa- 
siljewiczu?* — zapytałem. Spoj 
rzał na mnie, zastanowił sie na 
chwilę i powiedział: „Każdy in- 
my rząd, któryby popełnił seiną 


się w ewoiny kłabie, aby ncz-|część naszych błędów, upadłby 


już dawno. Dla nas jednak pra 
cuje potęga konieczności histo- 
rycznych, Nasze błędy są na- 
szą siłą”. 

Potem zamilkł i nagle ode- 
zwał się: „Czytam właśnie w 
pana dzisiejszym biuletynie pra 
sowym nazwisko ministra hisz 
pańskiego Sallande - Salassar. 
Szukałem dlugo we wszystkich 
słownikach, czy nazwisko Sal- 
lande należy po rosyjsku wyma 
wiać z dwoma I, czy też li. Naj- 
słuszniej postąpimy, jeżeli to 
nazwisko wymawiać będziemy 
tak samo, jak nazwę miastecz- 
ka hiszpańskiego „Valladolid“. 

Zdębiałem. Stałem przed za. 
gadką psychologiczną tego czło 
wieka, rozmyślającego w 
dniach największego niebezpie 
czeństwa dla rządu, któremu 
był oddamy duszą i ciałem, nad 
takiemi drobnostkami. 

Poszedłem do domu. W Mo- 
skwie proklamowano stan oblę 
żenia. Patrole zatrzymywały 
przechodniów i sprawdzały do- 
kumenty, Skądciś zdaleka do- 
chodziły strzały. Wyobraziłem 
sobie na chwilę, że biała armja 
zdobyła Moskwę i wtargnęła do 
Kkomisarjatu dla spraw zagra- 
nicznych, Znaleźliby Qziczerina 
klęczącego między swemi pa- 
pierami. Z niecierpliwym mu- 
chem ręki zawołałby, jak Amchid- 
medes przy zdobyciu Syrakuz; 
„Nie ruszajcie moich notatek!“ 


ETPEAY ZEP "REZRTREOT"RS 
Jak żyje król Albanii? 


Tryb życia króla Albanji, 
Ahmeda Zogu, jest bardzo pro- 
sty i skromny. Król odznacza 
się wielką pracowitością, O 7-ej 
z rana jest jest przy biurku. Po 
śniadaniu odbywa krótką, zale- 
cong mu przez lekarzy prze- 
chadzkę po ogrodach pałaco- 
wych, poczem zaczyma ją się au- 
djencje ministrów i dyploma- 
tów, trwające do g. 1. O tej po- 
rze spożywa król obiad. Po o 
biedzie przyjmuje oficerów 
gwardji, a o g. 6 codziennie sta 
wia się w gabinecie króla gene- 
rał Għilardi. Wieczory spędzą 
król w towarzystwie matki i 5 
sióstr na głośnem czylaniu ulu- 
bionych przez niego niemiec- 
kich klasyków. Matka Ahmeda 
Zogu, znama ze swej pobożno- 
ści i filantropji, włada tylko je- 
zykiem ojczystym, natomiast 
siostry królewskie mówią po- 
prawnie i płynnie po francusku 
Jedynym prócz króla członkiem 
rodziny królewskiej jest ało. 
dziuchny, bo liczący zaledwić 
1 rok następca tronu, syn jed 
nej z sióstr króla. 


Europeejskie wykształcenie 
jakie posiada król Zogu ujaw- 
nia się przedewszystkiem w mo 
demizowaniu przez niego stoli- 
cy. Armja, licząca 20,000 żoł- 
nierzy, umundurowana jest na 
wzór armji austrjacko - węgier- 
skiej. W wywiadzie udzielonym 
przez króla  korespondentowi 
węgierskiego pisma „Magyaror- 
sag", oświadczył monarcha al- 
hański, że ma nadzieję w ciągu 
niedługiego czasu zorganizować 
cały rządzony przez siebie kraj 
ma modłę europejską. Już obec 
nie Ałbanja, której ludność sie- 
ga zaledwie 1.200.000 osób. po- 
siąda 500 szkół, a liczni przed- 
stawiciele rałodzieży albańskiej 
wyjeżdżają na studja uniwersy: 
teckie zagranicę, 

L. M. 
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Cwierć wieku po maturze 


Przed halą dworcową stał wy- 
soki, ładny, młody mężczyzna, któ 
ry z listem, ołówkiem pisanym, w 
ręku, dawał polecenia posłańcowi. 

„Macie tu jednego pengó... List 
proszę oddać pod tym adresem do 
piero jutro rano, Zrozumieliście?* 

„Mogę to przecież odrazu za- 
nieść“, kwapił się gorliwie posła- 
niec. 

„Czyńcie, jak wam kazałem“, 
grzmiał młodzieniec. „Po godzinie 
dziewiątej, ani minutę wcześniej”. 

Pewien jegomość w sile wieku, 
który właśnie wysiadł z auta, 
podsłyszał tę rozmowę. Nie spoj- 
rzawszy uważniej na  modzieńca, 
poszedł do - bagażowni i pomyślał 
sobie: list jest przenaczony dla mę- 
żatki, której mąż o godzinie dzie- 
wiątej idzie do biura... (spotrzeże- 
nie to zrobił z przyzwyczajenia, 
jak strzelec, który nawet bez strzel 
by uważnie ściga ukrytego na po- 
lu zająca). 

Alexius Farkas był w stolicy, 


by spotkać się z dawnymi kolega-' 


mi gimnazjalnymi, z którymi przed 
25 laty zdał maturę. Ucztę jubile- 
uszową uznano jako świetnie uda- 
ną. Pili dużo č skonstatowali, że 
25 lat jest długim okresem czasu, 
ale że minął stanowczo za szybko. 
Wkrótce stęsknił się Farkas, któ- 
ry kiedyś był bożyszczem swych 
współkolegów a hańbą szkoły, 
znowu za domem swym, za dobra- 
mi swemi w Hedes - Menester. 
Chwilowo był tak pełny alkoholu, 
Że nie miał odwagi zapalić papie- 
rosa, z obawy by nie eksplodować 
jak beczka spirytusu, 


Kiedy usiadł w przedziale, zna- 
lazł się naprzeciw wymienionego 
powyżej młodzieńca. Ten trzymał 
kilka arkuszy papieru, które szyb- 
ko schował. Potem spojrzał z u- 
śmiechem wyższości na Farkasa. 

„Nie poznajesz mnie, wuju Alex? 
Jestem Feri Visky...' 

„Ah, tak! Dzień dobry! Napraw 
dę, nie poznałbym ciebie... To jest 
potworne, jak dzieci nas przera- 
stają. Dokąd jedziesz?“ 

„Jestem zajęty w ministerstwie 
spraw wewnętrznych i zostałem 
interesownie wysłany do Szegedy- 
na. Rozkaz ten był mi bardzo nie 
na reke“. 

„Mogę to sobie wyobrazić”, po- 
wiedział wujek i myślał o liście, 


siostrzeńcem, ale przecież bardzo 
bliskim krewnym. 

„Młodzieniec wyciągnął 
swoje żółte arkusze, 

„Proszę, wybacz mi wuju Alex, 
ale muszę ten list przeczytać... 
Jest on od aiotki i chodzi o bar- 
dzo ważne sprawy..." 

Farkas zagłębił się w swoją gar 
zetę, a młodzieniec zaczął czytać 
list. Na pomarańczowym papierze 
pyszniło się Świetne, białe godło. 
List zasiany był dużemi, pionowe- 
mi literami. Dwanaście stron było 
gęsto zapisanych, i oprócz tego na 
pierwszej i ostatniej stronie jesz- 
cze na poprzek, Po chwili przyci- 
snął go Visky do policzka i scho- 
wał go znowu do kieszeni. 

„Oiotka napisała mi w bardzo 
ważnej sprawie”, powtórzył z waż 
ną miną. 

Wujek odrzucił na bok gazetę. 

„Posłuchaj!*, powiedział, „mnie 
jest to zupełnie obojętne, z kim ty 
korespondujesz, Ale nie ma sensu, 
mój synku, byś mi chciał oczy 
mydlić*, 

„Dlaczego myślisz, że cię oszu- 

kuję*, zapytał Visky z uśmiechem, 
ale bardzo silnie zarumieniony. 
. „Ponieważ list ten jest od iwo- 
jej kochanki... Jest oną zamężna, 
a jej mąż jest wyższyme urzędni- 
kiem. Dama ta przekroczyła już 
zresztą trzydziestkę. Wtem również 
że jest brunetką i że ma bardzo 
piękne oczy. Jest: nadzwyczajnie 
wykształconą kobietą i mówi chęt- 
nie o Tołstoju. Mówię ci to wszyst 
ko dlatego, bo masz mnie za głup 
szego niż jestem naprawdę. Nie c- 
bawiaj się jednak, mój kochany, 
nie mam najmniejszego pojęcia kim 
jest twoja dama i szczerze powie- 
dziawszy nie interesuje maie to 
zupełnie...“ 

Chłopiec rozdziawił usta, jak ry- 
ba wyciągnięta na ląd. 

„Skąd wiesz o tem wszyst- 
kiem?*, zapytał. 

Wujek wzruszył pogardliwie rę- 
koma, 

„Sprawa jest bardzo prosta. 
Przypadkowe byłem świadkiem 
jak dawałeś polecenie posłańcowi 
na dworcn. Człowiek tak młody 
jak ty, pisze z dworca tylko do 
swej ukochdnej. Wybrana twoja 
jest zamężną i mąż jej udaje się 
o dziewiatej do biura, dlatego mu- 
siał list być w stosownym  czasię 


znowu 


który Feri kazał oddać o dziewią- |oddamy.. że ów żółty list nia po- 


tej. Ten młody Visky nie był jego | chodzi od krewnej, można 


łatwo 


NAJSŁAWNIEJSZY TENOR 
ŚWIATA 


zadziwi całą Łódź 
dźwiękowym. 


swym filmem 


się przekonać, albowiem perfumy 
ciotek nie działają tak uwodzą 
co“. 

„Zrobiłeś jednak i wiele innych 
niespodziewanyjch spostrzeżeń. 


„Że dama twoja przekroczyła 
już trzydziestkę, jest oczywiste; 
wystarczy spojrzeć na ciebie. A że 
twoja królowa jest brunetką, wnio 
skuję z koloru jej papieru listowe- 
go. Blondynka nie posługuje się 
papierem, którego barwa przypo- 
mina halkę Carmeny... Także za- 
kładam się, że ma piękne oczy. Na 
sto kobiet, które zdradzają swych 
mężów, dziewięćdziesiąt jest me- 
lancholijnie usposobionych, a te 
mają zawsze piękne oczy*. 


„Skąd wiedziałeś jednak, że chet 
nie mówi o Tołstoju?*, zapytał ci- 
cho młodzieniec. 


„Będąc w stanie zapisać dwana 
ście stronic, uważa się za kobistę 
niezwykłą, i szaleje, że tak po- 
wiem, z obowiązku za Tolto- 
jem...“ . 


Wujek wyjął znowu swoją gaze- 
tę, młodzieniec jednak chciał za 
wszelką cenę rozmawiać.  Svał 
szczęścia zrobił go gadatliwym a 
zresztą nie ma się na to powodze- 
nia, by je zatajać. 

„Ah, gdybyś wiedzjał 
jest kobieta!“ 


jaka to 


„Tò chcesz mnie powiedzieć?*, 
oburzał się wuj Alex. „Nie bierz 
mi tego za złe ale znam je lepiej 
od ciebie. Czy mam ci o niej opo- 
wiadać? Chcesz, to posłuchaj”. 
-Młodzieniec chętnieby” sam po- 
wiadał, ale jako dobrze wychowa- 
ny przysłuchiwał się z uwagą wy- 
wodom wujka Alexa, Myślał so- 
bie: daj mi tylko przyjść do sło- 
wa, a: dowiesz się, co to za cudow- 
ne stworzenie, 


Wuj Alex zapalił sobie papiero- 
Trosa. 


„Poznałeś ją u zaprzyjaźnionej 
rodziny, podczas herbatki popołud 
niowej”. 


„Do tego miejca nie trudno było 
odgadnąć. 


„Twoja dama nie przychodzi jed- 
nak więcej do tej rodziny, bo ją 
tam obmawiano...* 


„Rzeczywiście zdarzyło się tam 
coś“, przyznał młodzieniec. „Nie 
wiem jednak właściwie co*. 

„To ja ci wytłómaczę. Rodzźna 
ta rozpowiada o tej damie, że mło 
dych ludzi pannom z przed nosa 
uwodzi. Tak się ma rzecz, na to 
możesz sobie dać ściąć głowę“. 

„Może być”, powiedział w za- 
myśleniu. 


„Twoja dama cierpi zresztą na i 


serce i twierdzi, że niedługo um- 
Tze“, 

Feri spojrzał z przestrachem na 
wujka. 

„Nie masz żadnego powodu do 


przestrachu. Według mej statysty- 
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ki, 80 proc. kobietom nerwowym 
wydaje się, że są sercowo chore. 
A kobiety lubiące awanturki, są 
wszystkie nerwowe“. 

Młodzieniec wzruszał ręką z nie 
cierpliwością, 

„Teraz dopiero widzę jak mało 
je znasz“. 


„Albowiem wtedy nie twierdził- 
bym, że lubi awanturki? Proszę, 
wybacz, mi tem wyraz, cofam go 
oczywiście. Teraz chcę ci ją jed- 
nak przedstawić, jaką jest. Wyszła 
bardzo młodo za mąż. Męża swego 
nie kochała naturalnie nigdy. Jak- 
żeby go mogła kochać wtedy, kie 
dy jeszcze nie rozumiała znacze- 
nia życia i miłości, najbiedniejsza. 
To ostatnie, t. zn. miłość poznała 
dopiero — zauważam to tylko u- 
bocznie — przez ciebie. Przysięg- 
ła raz na pamięć swej matki..." 

Młodzieniec śmiał się. 

„Po drodze  rozmawialiście o 
kwestji, której ani nową, ani inte- 
resującą nazwać mie można: czy 
możliwa jest między mężczyzną a 
kobietą miłość bezinteresowna? 
Jeśli się nie mylę, doszliście do 
przekonania, że możliwą, ale tylko 
między dwojgiem ludzi  niezwy- 
kłych, jak wy właśnie. W między- 
czasie skarżyła się twoja bogini, 
że nie może rozmawiać z  innemi 
kobietami, albowżem te interesują 
się tylko skandalicznemi historyj- 
kami, sukniami, modą“. 

„To jest też prawda“, 

„Z pewnością jest to prawda. 
Pewnego razu — a okoliczność ta 
jest bardzo ważna — powiedziała 
ci twoja królowa, że przeszła przy 
padkowo pod twojemi oknami i 
wtedy wpadło jej na myśl jak nie- 
dorzeczne są zwyczaje towarzy- 
skie. U nas nie może porządna ko- 
bieta w żaden sposób odwiedzić 
mężczyzny w jego mieszkaniu. 
bez narażenia się na przykre plot- 
ki W Anglji dawno się to prze- 
zwyciężyło“, 

„W Ameryce“, poprawił go Fe- 
ri, « 

„Od tej chwili zacząłeś ją bła- 
gać, by raz choćby na pięć minut 
tylko wstąpiła do ciebie. Jedynie 
by twemu pmstemu kawalerskiemu 
pomieszkaniu użyczyła święceń“, 

„Nie tego nie powiedziałem“. 

„To powiedziałeś coś podobne- 
go.. Istotnem jest, że przyszłą. O- 
czywiście przyszła.  Jeśti się bo- 


widziało i 


400,000 s» 
=o OJNINB 


ło sięw Warszawie naj- 
większym szlagierem 


POGANIA 


wiem kimś interesuje to chciałoby 
się również i ramy poznać, pośród 
których on żyje. Czy to prawda? 
Nosiła ciemnobłękitną suknię i sie 
działa onieśmielona na krześle. 
Opowiadała, jak nieszczęśliwe by- 
ło dotychczas jej życie, i płakała 
trochę. Ty głaskałeś bratersko jej 
włosy, a ona życzyła sobie zoba- 
czyć fotografję twej matki. Kie- 
dyś ją pokazał, powiedziała: „Dla 
czego nie miała również takiej mat 
ki?“ Było tak?“ 

Potrząsnął głową: 

„Pokazałem jej fotografję sio 
stry, bo nie mam zdzjęcia mojej 
matki...“ 

„Kiedy odchodziła, pocałowała 
cię w nagrodę za twoje grzeczne 
zachowanie się. Powiedziała ci. 
że jesteś zupełnie różny od innych 
mężczyzn, 

„Przyszła zresztą  niezadługo 
znowu, ponieważ przekonała się, 
że może ci zawierzyć. Tym razem 
nie płakała, ale przyniosła ze sobą 
bukiet czerwonych goździków“. 

„Były to wiosenne róże”, mru- 
czał głucho młodzieniec. 

Wtem zagwizdała lokomotywa.” 

„Ah, jesteśmy już w Hedes — 
Menester, Jestem w domu“, zawo- 
łał wujek i chwycił szybko swoje 
walizki. 

Teraz nareszcie przyszedł Feri 
do słowa. Podskoczył i wzburzony 
zapytał: 

„Na miłość boską, skąd wiem 
to wszystko?* 

„Nie zapomnij mój synku, że 
przed 25 laty zdałem maturę i do 
tego jeszcze się czegoś douczy- 
łem“. ` 

„Czy to prawda, że wszystkie 
kobiety są do siebie podobne?“ 
zapytał Feri. 

„Nie wszystkie... ale te, które 
odwiedzają takiego młodego czło- 
wieka jak ty, są niemi“. 

Wujek wyniósł 
walizki, podał rękę 
d wysiadł. 

Na chwilę powrócił jeszcze do 
otwartego okna przedziału. 

„Posłuchaj Feri, zapomniałem 
ci jeszcze coś ważnego powiedzieć: 
Kiedy bogini twoja po drugźej wi- 
zycie od ciebie wychodziła powie- 
działa: „Nieprawdaż teraz pan 
mną pogardza“. Bądź zdrów*. 

Wujek znikł, a pociąg ruszył w 
dalszą drogę. Młodzieniec zaś dra- 
pa się za uszami, gleboko w my- 
ślach pogrążony. 


szybko swoja 
młodzieńcowi 


zachwyca- 


ka 18 VII 


Nie wyjeżdżać 
do Argentyny! 
Urząd emigracyjny stwierdził na 
podstawie miarodajnych wiadomo- 
ści, że sytuacja na rynku pracy w 
Argentynie jest obecnie wprost 
rozpaczliwa wskutek  nieurodza- 
jów i ciężkiego przesilenia gospo- 
darczego. Urząd emigracyjny ©- 
strzega przed wyjazdem do tego 
kraju osoby, które nie posiadają 
tam krewnych lub zapewnionego 
miejsca pracy. Wyjazd do Atgen- 
tyny będzie możliwy dopiero z 
chwilą poprawienia się sytuacji na 
rynku pracy, ce może nastąpić do- 
piero w najbliższych. miesiącach. 


2006609886 


Nauka, która nawet z prze- 
stępstw czyni przedmiot swych 
badań i dociekań, a czyny kťy- 
minalne ujmuje w teorję, ma 
sporo kłopotu z takim napozór 
nie z nauka nie mającem wspól 
nego przestępstwem, jak biga- 
mja, 

Dla przeciętnego śmiertelnika 
dwużeństwo jest zawsze prze- 
stępstwem, zą które grozi odpo 
wiedzialność karna. Dla teore- 
tyka, badacza i inierpretafora 
prawa, zrodziły się jednak ob- 
jekcje, które mogą olrehodzić 
również i laika, gdyż dotyczą 
tak istotnej kwest#, jak zagad- 
nienie, czy bigamista może być 
w pewnych wypadkach wolny 
od odpowicdziałności. 

Dotychczasowa praktyka i 


l-szy dźwiękowy 
Kino-Teatr w Łodzi 


„SBACEAŃ * 


Narutowicza 20, 
LE Ii] 


Dziś i dni następnych ! 


Najznakomitszy malec świata 


0- 


na. Charakterystyczne 
i genjalny śpiewak oraz artysta; 
zwany „Szaliapinem filmu | 


i 


we wznowionym arcydziele 


śpiewno-dźwiękowym 


Biewający 
Błazen E 


Najwyższy trybunał admini- 
stracyjny rozważa? świeżo na- 
der charakterystyczną i życio- 
wą interesującą sprawę. 
procesu jest następujące: 

W Poznaniu zajmowali wspól 
ne mieszkanie, żyjący w konku 


ga wymienionych osób zwró- 
cili uwagę sąsiedzi, do wiado- 
mości których doszło, iź pan J. 
w roku 1904 zawarł w koście- 
%B le ewangielickim w Łodzi zwią 
s ea małżeński z Pauliną M, a 

następnie, przeszedłszy na ma- 
hometanizm, zawarł w r. 1924 


Dramat wasołka, który musi 3 z 
bawić tłum w chwili, gdy serce slub * z PA Zofija K. przed 
mu pęka. mułłą w Warzawie, W związku 


z łem drugiem . małżeństwem 
stanęłi oboje oblubieńcy przed 
sądem karnym pod zarzutem 
dwużeństwa. Sąd karov, wycho 
dząę z założenia, iż drugie mał 
żeństwo pana J., jako zawarte 
niezgodnie z przepisami prawa, 


Ceny miójsc: zł. 1—, 2— i 3.— 


Początek seansów o godz, 6, 
8 i 10 wiecz. 
I ZZEEW ZZA ZZ WSZEZZW SEZ 


Dźwiękowy kinoteatr 


„CAPITOL“ 


Dziś i dni następnych |! 


„ETAWo 
ża 


Film erotyczny, będący ponie- 
kąd rozprawą publiczną na te- 
mat: Czy noc poślubna należy 
do męża? Reż. G: Fitzmatrice a. 
Dramat z życia miljonerów 
Ameryki p. t. 


W rolach głównych : 
Billie Dove 
kod la Roque 


Nad program: 


Stynny Chór Florencki odśpiewa sze- 
reg pieśni i arję z opery „Carmen*. 


nym wypadku przestępstwo bi 
gainji nie zachodzi. 


kamienicy, mając na uwadze 
niewłaściwe zachowanie się 6- 
bojga, zameldowali urzędowi 
połicyjnemun w Poznaniu o za- 
chodzącym w iym domu wy- 
padku publicznego zgorszenia. 
Naskutek powyższego doniesie- 


Początek w dni powszednie o 
godz. 5 po poł. w soboty i nie- 
dziele o godz. 2-6] po poł. 


4050000000000G0060000004 l który PO wielołetniej bezczynności znowu. zasypał okoliczne - osiedla deszczem. popiohi, 


binacie pani Zofja K i pan Bru-|nią K., 
non J. Na zachowanie się óboj- |zerwali 


rzecznictwo Sądu najwyższego, 
tworzącego właściwą interpre- 
tację prawa w życiu, staly na 
stanowisku, iż nawet przedaw- 
nienie nie może uwolnić od ka- 
ry osoby, winnej wstąpienia w 
ponowny związek małżeński 
świadomie podczas istnienia po. 
przedniego małżeństwa. Biga- 
mje uważano za fak zw. prze- 
stępstwo trwałe, t. j. takie, któ- 
re trwa stale, póki istnieje for 
malnie uprzedni węzeł małżeń- 
ski. 

Każdy dzień rodzi dalsze wwa 
nie przestępstwa i stąd brak mo 
mentu początkowego dła biegu 
przedawnienia, 

Obecnie w Sądzie najwyż- 
szym znalazła się sprawa, która 
posłużyła obronie 


By Nie wolno żyć w konkubinacie? 


orzeczenie Trybunału 


nia i w związku z zeznaniami 
innych sąsiadów, miejski u- 
rząd policyjny w Poznaniu, po 


Tło | wołując się na tekst odpowied- 


nich przepisów prawnych nie- 
mieckich, do dziś dnia obowią- 
zujących, wezwał pana J. i pa- 
aby w ciągu tygodnia 
stosunek konkubinatu 
i nie wznawiali go więcej pod 
groźbą 30 zł, grzywny lub 3 
dni aresztu, 

Uważając się dotkniętych w 
swych prawach, wymienieni za| 
skarżyli decyzję urzędu połicyj 
nego do Il-ej instancji, t. + do 
urzędu wojewódzkiego 
znaniu. 


stępowania I-ej instancji admi- 
nistracyjnej, decyzję jej za- 
twierdził. Po wyczerpaniu toku 
instancji pani K. i pan J, od- 
wołali się ze skargą kasacyjną 
(każde z ich oddzielnie) do naj- 
wyższego trybunału admfinistra 


było nieważne, uznał, iż w da-|cyjnego z żądaniem uchylenia 


krzywdzącego, ich zdaniem, i 
prawnie nieuzasadnionego za- 


Sąsiedzi pana J. z tej samej|rządzenią władzy. 


Najwyższy trybunał admini- 
stracyjny obie skargi kasacyjne 
oddalił. W motywach wyroku 
Najw. Trybunał zaznacza, iż 
dla oeeny, czy dany wypadek 


w osobach 


w Po- f 
Urząd wojewódzki, u-| 
znając całkowitą słuszność po- | 


Bigamja podlega przedawnieniu i amnesti 


Niezwykle znamienny wyrok wydał sąd najwyższy 


adw, M. Ettingera i A, Landaua | szy Się o tem, wystąpiła ze skar 
za podłoże do przeforsowania |gą do prokuratora. Dowiedziałą 
tezy przeciwnej, załamującej do |się jednak o zaszłym fakcie po 
tychczasową przktykę. paru latach, wobec czego Sąd 

Dwużeństwo nie jest pwze- okręgowy uznał, że prziestęp- 
stępstwem trwałem i ulega prze |stwo popełnione przez Popław- 
dawaieniu po upływie lat 8-miu | skiego podlega ustawie g amme- 
od daty zawarcia małżeństwa, |stji. Sąd, skazując oskarżonego 
jak również podlega ustawie e|na 3 miesjące więzienia, daro- 


amneStji. wał mu z amnesfji  eałkowitą 
Przedmiotem fej tezy był pro | karę. 
Blgamja 2 Urząd prokuratorski zaapelo. 


ces Bolesława Popławskiego, wał, a sąd apelacyjny wyrok u- 
który, będąc żonatym, ożenił się chylił, orzekając, iż do bigamii, 
w Rosji po raz dragi, a po PO- | jako przestępstwa trwałego, am 
wrocie do kraju, bojąc Się uzna uestja się nie stosuje. 
nia tego drugiego zwi za I 
sa P REET T Obronk odwołała się do sądu 
ślub z tą samą osobą w kościełe | "aiWwyższego. 
kataliekim. Adw, Ettinger i Landau się. 
Pierwsza żona, dowiedziew- | gnęli do autorów i obcych usta. 
oA wodawstw, powołując się przy 
tem na brzmienie art, 412 K, K., 
który mówi: „winny wstąpienia 
w związek m2iżeński..,. ulega 
karze, Chodzi więc o moment 
„wstąpienia, a nie „„trwania*, 


Administracyjnego 

Sąd najwyższy pod przewod- 
na danem terytorjum, a do u-|nictwem prezesa Michaelisa u- 
stałenia P tej opmji powołana znał słuszmość stanowiska obro- 
jest miejscowa władza admini- A > 3 
stracji ogólnej. Ponieważ skar. | "9 I wydał orzeczenie o RANĘ 
żący, głoszą dalej motywy wy- | bigamję za przestępstwo jedno- 
roku, nie wskazali na przekro- |razowe, podiegźjące przedaw- 
czenie swobodnego uznania | nieniu i amnestji, 


przez władzę, a zalem na do- , i 

wolność, z tych racji najwyż- Ośmioletnia bezkarność uwał 
szy trybunał administracyjny |nia więc bigamistę od odpowie» 
obie skargi oddalił, jako nieu- | qzjalności. 
zasadnione. ; 


Czarujące, upajające, 
tóhnące miłością melodje 


HARRY LIGDTKE 


w płerwszym swoim fil- 


mie dźwiękowym p. t. 


WALC NADDUNAJSKI 
GRAND-KINIE 


następny 
program w 


Kolejarze domagają się 
zniesienia kontroli biletów w wagonach 
Wagony kolejowe dawnego ty- |korytarzowych posładają dla służ. 


daje powód do zgorszenia mia | PU, posiadające przedzielone od- |by kolejowej, kontrolującej bilety 


rodajna jest opimja publiczna | 


Wulkan japoński Asama 


działy bez wewnętrznych połączeń |w pociągu specjalne stopnie, umię 
t 'szczone po bokach wagonów. 

Konduktorzy przechodzą z wa: 
zgonu do wagonu, trzymając się żę 
daznych poręczy. W okresie zimy 
takie przechodzenie stwarza dla 
konduktorów wiele niebezpiecznych 
momentów, a i w lecie nie należy 
üo rzeczy zupełnie bezpiecznych 
czepianie się w biegu autab i prze 
skakiwanie z jednego stopnia wa 
gonu na drugi. 


Organizacje pracownicze Kole 
jowców zgłoszą do ministra komu- 
mikacji w tej sprawie specjalny 
memorjaż, który niewątpliwie bę: 
„dzie przez min. rozpatrzony I ewen 
tualnie załatwiony przychylnie, 

Wysuwany był już kiedyś inny 
sposób kontrolowania biłetów. 


Przy wsiadaniu do wagonów bi- 
lety są kontrolowane, pozatem przy 
wychodzeniu/z peronu  bilłeterzy 
sprawdzają bilety. Kontrola w sa- 
mym wagonie jako stała rzecz nie 
fest potrzebna. Może się ona ad- 
bywać sporadycznie od czasu do 
czasą, 


Nr. 225 


straszny wypadek na lefnisku 


Wybuch maszynki ciężko poparzył wicepre- 
zydenitową Rapalsicą - 


Przed kilku miesiącami wi- 
teprezydentostwo Rapalscy wy- 
jeehali na lato do Bendzelina, 
gdzie od szeregu lat spędzają 
letnie miesiące, © 

W dnia onegdajszym p. wice- 
prezydentowa chege przyrzą- 
dzić dla dzieci podwieczorek 
podpaliła maszynkę benzoiową 
„Primus*, 

Wskutek niedokręcenia kra- 
nika od palącego Się nia misecz- 
ce spirytusu zapaliła się benzy- 
BEERITUPTŁIFE KE ZEBOCJ r a 


Rocznik 1909 pod 
broń! 


Wcielenie nastąpi 

w październiku 
Jak się dowiadujemy — wciełe- 
nie do szeregów poborowych rocz 
nika 1909 w pierwszym terminie 
nastąpi między 1 a 10 październi- 
ka r. b. Obecnie już czynione są 
przygotowania i w przyszłym mie- 
siącu powiatowe komendy uzupeł- 
nień, miejskie i na powiat, rozpocz 

ną wysyłanie kart powołania. 


Teafr miejski 


dziś 18 
8.45 


Teatr Miejski 
„Kidusz Haszem* 


Trupa wiłeńska, 

Dziś, w poniedziałek, na żąda- 
hie publiczności „„Kidusz Haszem*. 

Jutro, we wtorek, „Złodzieje“ 
po raz ostatni. 

W piątek premjera „Golem“ H. 


Lejwika. 


Nocne dyżury aptek | 


Dziś w nocy dyżurują następu- 


jące apteki: M. Epsteina (Piotrkow i 


ska 225) M. Bartoszewskiego 
(Piotrkowska 96); M. Rozenbkuma 
(Cegielniana 12); Suke. Gorfeina 


(Piłsudskiego 54); J. Koprowskie- 


go (Nowomiejska 15). 


bźwiękowy teatr świetlny 


CASINO 


Dziś i dni następnych ! 


Potężny dramat wschodni na 
tle walki o najpiękniejszą ko- 
bietę Wschodu p. t. 


Miłość EE 
w pustyni 


W rolach głównych: 
OLIVE BORDEN 
NOAH BERRY 
HUGH TREVOR 


Nad program 


Dodatek dźwiękowy Metro-Goliwyn- 


Mayor oraz aktualności krajowe, pe? 


Początek seansów o godz. 4,30, G-ej | | 


8-ej i 10-ej wiecz. 


Widownia nowocześnie wenty- 
lowana. 4110 


na w zbiorniku maszynki po- 
wodując wybuch. 

W ciągu jednej chwili, p. Ra. 
palska stanęła w płomieniach. 

Znajdujące się w kuchni dzie 
ei wskutek przerażenia na.wi- 
dak pałącej się matki dostały 
silnego ataku histeryczwego i z 
trudnością zdołano je uspoko- 
ié, Wskutek wybuchu, poczęły 
palić się firanki, zagrażając po 
żarem całego domku, Jednakże 
ogień zostaz w porę, przez nad- 
biegłych z pomocą Sąsiadów, u- 
gaszony. 

Na ratunek pani Rapalskiej, 
rzuciłą się znajdująca Się wów- 
czas w kuchni sąsiadka p. Ra- 
palskiej p. M., która stłamiła o0- 
gień ubranią zerwaną z łóżka 
kapą, 


Niezwiocznie zawezwano z 
Łodzi miejskie pogotowie 


ra- 


Najmilsza i najpikantniejsza komedja 


Sensacyjna eksplozja śmiechu, - 
wulkan dowcipów i humoru ! 


W roli głównej szampańska 


Jenny Jugo 


tunkowe. Lekarz stwierdził u p. 
Rapalskiej poważne poparzenie 
calego ciała, wobec czego po 
udzieleniu pierwszej pomocy, 
przewiózł wiceprezydentową do 
szpitala im. Prezydenta Moście 
kiego w Łodzi, 


Bawiącego wówczas w Łodzi 
na posiedzeniu magistratu wi- 
ceprezydenta Rapalskiego po- 
wiadomił o strasznym wypad- 
ku szwagier jego, przebywają- 
ey również na letnisku w Ben- 
dzelinie. 

Wiceprezydent natychmiast 
opuścił posiedzenie, udając się 
do ciężko poparzonej żony do 
szpitala, 

Jak informują nas lekarze w 
szpitala, stan zdrowia pani Ra 
palskiej jest ciężki, 
nie budzi żadnych obaw. 


Dziś nadzwyczajna premiera! 
Wielki podwójny program! 


PRODUKCJI „UFA“ 1930 r. 


i Pn 


„Ufy* 1930, w 10 aktach. 


— IL — 


FZ) 23 2) e > i 4 s ca 
SA i ALTEA Aa aż CY CAŁ 12 k 
+ z, 7 S Ę À 


: Potężny dramat erotyczny w 10 aktach. 
Pożoga zmysłów ! 


Szał tańca ! 


Wieczna walka płci! 
W roli głównej: rewelacyjna tancerka hiszpańska 


CONCHITA MONTENEGRO 
MUZYKA M. LIDAUERA 


Ceny miejsc zniżone wszytkie po 1.— i 1.50 zł. 
„Początek seansów o godz. 4 pp. w sob. i niedz. o godz. 12 w poł. 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 
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musi być zgłaszane władzy przemysłowej 


W myśl nawej ustawy przemy- 
słowej, o każdem otwarciu lub 
zamknięciu jakiegokolwiek sklepu, 
zaliczonego w ustawie do pojęcia 
uprawiania przemysłu, należy nie- 
zwłocznie zawiadomić o tem wia- 
dzę przemysłową, w Łodzi magi- 
strat (wydział przemysłowy). 

O ile przedsiębiorcy, otwierają- 
cy nowe sklepy, w większości wy- 
padków o tem pamiętają, © tyle 
zamykający sklepy t, j. przekazu- 


jący lokale innym przedsiębior 
com, przepisu tego nie przestrzega- 
ją, nie orjentując się, że grozi im 
to z jednej strony poważna karą, 
a z drugiej strony nie ustają obo- 
wiązki wynikające z faktu prowa- 
dzenia przemysłu. A 


Kara ta sięgać może 1,000 zł. 
względnie 14 dni aresztu, albo też 
dwuch tych wymiarów, stosowa- 
nych w drodze administracyjnej. 


Szoferzy jako eksperci 


wzywani będą na 
Wczoraj odbyło się w lokalu 
związku szoferów walne zebranie 
członków, na które przybył spe- 
cjalnie do Łodzi z Warszawy se- 
kretarz zarzadu głównego p. Ron- 
gies. 
Przedstawiciel centrali w dłuż- 
szem przemówieniu zapoznał ze- 
branych z przebiegiem dotychcza- 


jednakże |sowych poczynań zarządu główne- 


go w poszczególnych  minister- 
stwach celem zapewnienia szołe- 


Hary Halm 
Alberi Paulig 


ganizacyjnych 


rozprawy sądowe 

rom bezpieczeństwa, podczas peł- 
nienia przezeń swych obowiązków 
służbowych. Bywają bowiem wy- 
padki, iż szofer nie zawsze jest 
winnym zdarzających się wypad- 
ków. 

Dlatego też niejednokrotnie pod 
czas interwencji w ministerstwie 
spraw wewnętrznych wskazywano 
na konieczność wydania noweli do 
obowiązujących przepisów o ruchu 
samochodowym w miastach. Wyni- 
kiem tych ciągłych interwencji — 
wskazywał mówca — będzie obec- 
nie wydanie przez ministra spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z 


$| ministrem sprawiedliwości okólni- 
;|ka do poszczególnych 


sądów w 
miastach w sprawie dopuszczenia 
do rozpraw biegłych szoferów, któ 


| rych opinja będzie brana pod uwa- 


gę podczas wygiaszania wyroków, 
za przewinienia szoferów. 

Po omówieniu jeszcze spraw Ofi 
posiedzenie zam 


| Dziś i dni następnych! 


„Tango spelunek* żywiołowe, 
namiętne, pełne żaru krwi. 
Gra, która fascynuje | porywa 


śpiewa 


w przebojowym filmie europejskie) 
produkcji p. t. 


ULICA 


PIPI DU 


Dzieje kobiety upadłej, którą miłość 
wznosi z otchłani ku światłu. Wielki 
sukces stolic europejskich i świetny 


{| triumf znakomitej rodaczki Poli Negri, 


jakiej jeszcze nie widzieliście. 


Poezątek seansów w dni 

powszednie o godz. G-ej, 

w sob., niedz. i święta 
o godz. 4-6] pp. 


Dr. med. 


|. Sadorierski 


CHIRURG 
STOMATOLOG 
choroby dziąseł, jązyka, 
szczęk it. d. 
Rentgenodjagnostyka 


uł, Piotrkowska 164, — TAL 314-750 
Ozdynuje 3—7 6839 
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Wspaniała impreza sporiowa 
Międzymarodowy ziazd mołocykiowy do Łodzi 


Pomimo deszczu i wichru zawodnicy osiąśnęli doskonałe wyniki 


międzynarodowy 
motocykli- 


1 ierwszy 
zjazd gwiaździsty 


słów do Łodzi, mimo fatalnych |cy 


warunków atmosferycznych, 
wypadł nad wyraz okazale. 

Każda impreza, zorganizowa- 
na przez S. S. Union służyć mo- 
że jako wzór i klub ten słusz- 
nie pod tym względem przodu- 
je w Polsce. 

Co się tyczy samych zawod- 
ników, to należy im się jaknaj 
wyższe uznanie. Mieli oni bo- 
wiem przez cały czas trwania 
zjazdu deszcz, silny wiatr, nie 
mówiąc już o fatalnym stanie 
dróg w Polsce, Szczególnie 5szo- 
sy w promieniu 15 do 20 kim, 
Łodzi, czynią miasto  masze 


wprost niedostępne dla motocy- | Sy, 


klistów. 

Zawodników polskich kilku- 
nastu zaledwie wyjechało za- 
granicę, by mieć większą ilość 
kilometrów: mo i lepsze drogi. 

Zgłoszeni uczestnicy zagra- 
miczni, mie wszyscy do mety 
przybyli. Niewiadomo, czy wo- 
góle startowali, wobec marnej 
pogody, czy też ulegli wypad- 
kom po drodze. Również nie 
wszyscy motocykliści krajowi 
zdążyli na czas do mety, Wszys- 
cy zawodnicy przybywali do 
mety bardzo wyczerpani, a nie- 
którzy mawet mie mogli o wła- 
enych siłach zejść z maszyn, by 
dojść do kontroli książeczek 
drogowych. Najwyższe uznanie 
mależy się paniom, które mimo 
bardzo trudnych i ciężkich wa- 
runków, ma czas do mety przy- 
jechały. Szczególnie jednej z 
mich, która aż z Pragi przybyła 
| przejechała 834 klm. należy 
się najwyższa pochwała. 

Młody polski sport motocy- 
klowy, w tak krótkim czasie, 
zrobił tak wielkie postępy 1 dał 


dowód zagranicy, iż w miczem, 
mimo gorszych warunków pra- 
, jej nie ustępuje. 

Zainteresowanie samym zjaz 
dem dość duże. Świadczyła o 
tem, mimo ulewnego deszczu, 
licznie zebrana publiczność 
przy mecie, przyglądająca się 
zapryskanym brudnym do mety 

przybywającym kierowcom i 
ich maszynom. 

Meta zjazdu znajdowała się na 
Al. Kościuszki między Zamen- 
hofa i Andrzeja, gdzie też urzą- 
dzony był park dla motocykli. 
W oddanym do dyspozycji S. S. 
„Unionu“ gmachu gimnazjum 
niemieckiego, znajdowały się 
stoły kontrolne dla każdej kla- 
których było eztery. 

Ogółem zgłosiło się 154 za- 
wodników, w tem zagraniczni, 
z Niemiec, Belgji, Francji, Ho- 
landji, Czechosłowacji. Jedynie 
miemcy i czesi cel swój osiagmę- 
li. W przepisowym czasie ukoń 
czyło zjazd 71 zawodników, zaś 


6 przybyło już po zamknięciu | 


kontroli. 

Tragiczny wypadek, któremu 
uległa uczestniczka zjazdu pod 
Inowrocławiem skłonił jej kole 
gów z klubu S. S. „Unja* Po- 
znań do zrezygnowania z dal- 
szego udziału w zjeździe, 

Wyniki były następujące: 
KATEGORJA A, MOTOCYKLE 
POJEDYŃCZE DO 350 CCM. 

I. Barliński S. S. Union, Ariel 
250 cem, — 1264 kim. 

II. Webb, S, 5. Union, Calt- 
horpe, 350 cem, — 1011 kim. 

III. Ruśniak, S. S. Union, D. 
K. W., 200 ccm, — 909 kim. 

IV. Neumanówma, S. S. Union 
D. K. W,, 200 cem. — 853 klm. 
KATEGORJA A, MOTOCYKLE 
POJEDYŃCZE PONAD 350 

CCM. 


ee ae e m m m 


przestworzy 


Bohaterowie 


Forest O'Brien (na lewo) I Dale Jackson wystartowali 13 słerp- 
nia o 2 w nocy do lotu bez lądowania na czas i dotychczas przeby- 
wają w powietrzu. Pragną oni dociągnąć do 1000 godzin lotu bez 

Jądowania 


N.S.U., 500 cem, — 1596 klm. 
II. Wilner, A.D.A.C. Berlin, 
N.S.U., 500 ccm. — 1596 klm, 
I. Pierzchała, Legja, W-wa, 
B.S.A., 500 ccm. — 1146 klm. 
IV. Stolarow, S. S. Union, D. 
K. W., 500 cem. — 1104 klm. 


MOTOCYKLE 
DO 600 


KATEGORJA B, 
Z PRZYCZEPKAMI 
OCH. 

I. Buckley, S. 5. Union, B, S. 
A., 500 ccm, — ea klm, 
H. Fuks, Bar - Kochba, 
500 ecm. — 959 kim. , 
III, Pytowski, Bar - Kochba, 
B, M. W., 500 cem, — 853 klm. 


IV, Krajsowa, Liga Czechoslo 


Ariel 


venska Praga, 500 ccm. — 834 
klm. 
PB A A AT BD TU: 


Jęńrzejewsna 
zwycięża w Berlinie 
W pierwszym wielkim mie- 

dzyńarodowym turnieju tenni- 
sowym w Beriinie mistrzyni 
Poiski Jędrzejowska pokonała | === 


pannę Szperling 6:2, 6:1, zaś 
spotkonie z panną Weich zo. 
stało przy stanie 6:0, 5:5 da 


Jędrzejowskiej przerwane z po- 
wodu deszczu. 


Sukces Kadimaha 


w- Warszawie 

Łódzki B-klasowy zespół pil- 
karski rozegrał w sobote w 
Warszawie spotkanie piłkarskie 
z tamtejszą A-klasową drużyną 
MAKKABI. Mecz zakończył się 
zwycięstwem drużyny łódzkiej 
w stosunku 2:1. 


Dziś i dni następnych $ 


Arcydzieło filmowe o miłości 
zmysłowej i idealnej 


Wzruszający dramat kobięty, 
ogarniętej płomieniem wszech- 
potężnej miłości, opanowanej 
zmysłami, przechodzącej eigr- 
nistą drogę niewolnicy życia 


W rolach głównych: 


iga C 


Angelo Ferrari, 
Ferdynand Aiten, 
Aiexsy Bondyrew. 


Wyjątkowo wspaniała ilustracja mu*|. 
pod 4 


zyczna orkiestry symtonicznej 
dyrekcją Leona Kantora. 
P 


w i niedz. o 12 w poł. 

A miejsc najniższe w sob. 

i niedz. od godz. lą-ej do Jej 
po 50` groi MŚ: zł. 


- 


tek seansów o 4-ej pp- 


I. Schener, A.D.A.C. Berlin, | KATEGORJA B, MOTOCYKLE 


Z PRZYCZEPKAMI 
600 CCM. 

I. Pieniążkiewicz, P, K. M, 
W-wa, Harley Davidson, 1.200 
ccm. — 1549 klm. 

II. Menzel, S; S, Union, B. M. 
W., 750 ccm. — 1.300 klm. 

III. Kestenberg, S. S. Union, 
Harley Davidson, 1.200 ccm. — 
1005 klm. 

IV. Tecpe, S. S. Union, B, M. 
W., 750 cem., — 853 klm. 

Oprócz powyższych nagrodę 
przechodnią magistratu m, Ło- 
dzi za największą ilość przeje- 
chanych klm. otrzymał p. Buc- 
kley. 

Nagrodę p, Dietla dla uczest- 
niczki zjazdu za największą 
ilość klm. otrzymała p. Neuma- 
nówna. Nagrodę redaktora „Au 
to - Lotu* p, Koziełłkiewicza 
przyznano p. Krajsowej (Praga 
czeska), 

Nagrody kapitana sportowe- 
go S. S. Union p. Nestlera Jana 
za najlepszy wyczyn sportowy 
SSA p. ajoi 


PONAD 


EEZ 


Spi ska an IE ARE 


Pływackie mistrzostwa 


Nagrodę B. S, A. za najleps 
szy rezultat na motocyklu mar- 
ki B. S. A. otrzymał p. Buckley, 

Nagrodę B. M. W. za najlep- 
szy wyczyn na motocyklu mar- 
ki B: M. W. — p. Menzel. 

Nagrodę firmy „Polmin*, za 
najlepszy wynik na materja- 
łach pędnych tejże marki otrzy 
mał p, Stolarow. 

Nagrodę Ł.A.K, dla klubu za. 
granicznego A, D. A. C. Berlin. 

Nagrodę dla 3 klubów krajow 
wych za największą ilość klm. 
przejechanych: T. 5. S, Union 
20.350 klm. II. Legja — W-wa 
11.602 kim, HI. P, K. M, W-wa 
— 3472 klm. 

Ogółem uczestnicy przejecha* 
li łącznie 50895 klm. 

Wieczorem w salach „Tivoli* 
odbył się bankiet i rozdanie na- 
gród,  poczem, uczestnicy i 
członkowie klubów biorących 
udział w zjeździe hucznie się 
zabawiali do późna w nocy. 

S. S- Union zdał niebylejakl 
egzamin z wynikiem celującym. 


Polski 


ZD 


Rekord Poiski na 200 mtr. pobity przez Kaputka 


W dniu wczorajszym w basenie 
Legji odbył się trzeci i ostatni 
dzień mistrzostw plywackich Pol- 
ski. W ogólnej punktacji klibowej 
o nagrodę p. prezydenta prowadzi 
nadal Cracovia 144 pkt. Giszowiec 
432. AZS (Warszawa) 121, Hako- 
'ah (Bielsk) 75. 

„Rozegrano jedynie finaty: 100 
mtr. styl dowolny pań wygrała 
Szczerbówiw, czas 1,29,8. 400 mtr. 
styl dowolny pańów wygrał Kot. 
czas 5;40, w skokach z trampoliny 
zwyciężyła Stemipówna (BBSV >` 
Bielsk). 200 mtr. stylem klasycz- 
nym wygrał Kakutek w czasie 


3,4,5, co fik nowym ZEE Pol 


rekordzietka poteke „w 


ski lepszym od dotychczasowego 
o 5,7 sek. W tej konkurencë pań 
zwyciężyła Jarkuliszówna w Cza- 
sie 3,26,6, co“ jest lepszy, o 48 sek, 
od dotychcząsowych jej wyników. 
W skokach wieżowych zwyciężył 
bezkonkurencyjny Merz  (Giszo- 
wiec) przed Rerniszewskim (As). 


Sztafetę 4x100 pań wygrała dri- 
Żyna „Giszowca” w czasie 6,51,8 
przez ASZ-em. Sztatetę ‘3x100 pa- 
nów wygrał EKS w czasie 4142, 


Mecz water - polo pomiędzy re- 
„prezentacjami klubów żydowskich 
i polskich zakończył się zwycię- 
stwem pierwszych, | w stosunku 7:2. 


„GŁ0$ PORANNY” 
ŁÓDZ 
18 sierpnia 1930 r. 


GŁOS SPORTOWY 
ŁKS przegrywa - ŁTSG remisuje 


„GŁOS PORANNY” 
ŁODŹ 
18 sierpnia 1930 r. 


Zwyciestwa Cracovii i Warty -- Tabela ligowa bez zmian 


Wyniki ostatnich spotkań ligo. 
wych nie noszą w sobie cech sensa 
cji i naogół odpowiadają przewidy- 
wanym, natomiast jeśli ktoś chciał 
by się dopatrywać w nich pew- 
nych niespodzianek, znajdzie ją po 
niekąd w przebiegu gry Polonji z 
ŁKS-em. 

Łodzianie potrafili prowadzić do 
przerwy 2:0 nie nmieli jednak suk- 
cesu tego utrzymać i przegrywają 
drugą połowę zawadów 0:4. 

Ciekawe, iż wyniki rozegranych 
w dniu wczorajszym czterech spot 
kań nie wpłynęły absolutnie na 
ukaład sił w tabeli, który pozosta- 
je ten sam. Cracovia kroczy na 
czele z różnicą 3-ch punktów, za 
nią podąża Wisła, dalej grupę z 
17 punktami stanowią Legja, War 
ta i Polonja. chociaż ta ostatnia 
ma o dwie gry więcej do rozegra- 
nia od swych poprzedniczek, wresz 
cie do grupy czołowej zaliczyć 
trzeba jeszcze Garbarnia i Pogoń. 
które są w stanie odegrać w mi- 
strzostwie poważniejszą ro'y. 

Sytuacja ŁKS-u pogorszyła się 
gdyż wynik remisowy ŁTŚG z 
1 Czarnymi sprawił, że  Iwowianie 
anają dziś równą ilość punktów z 
nim. Dopóki jednak Warszawian- 
ka kroczy nadal po drodze niepo- 
wodzeń różnica trzech punktów 
dzieląca ŁKS od niej jest wystar- 
czająca, lecz jedno Inb drugie zwy 
cięstwo czynią sytuację dość groż- 
ną. W tej sprawie wiele wyjaśni 
nam mecz niedzielny Warszawian- 
ki z ŁKS-em. 

Tabela ligowa po uwzględnte- 
niu wyników przedstawia się na- 
stępująco: 


Tahela gier ligowych 


1. Cracovia 22 18 31:99 
2. Wisła 19 18 30:19 
8. Legja 17 12 28:14 
4. Warta 17 12 29:17 
5. Polonja 17 14 3623 
6. Garbarnia 12 48 31:84 


7. Pogoń 11 2521 
8, Ruch 11 A 28:32 
9. ŁTSG 10 14 18:35 
10. ŁKS 8 18 24:26 
11. Czarni 8 18 10:27 


1% Warszawianka 5 12 11:39 


Najbliżse męcze 
ligowe 


W najbliszą niedzielę, dnia 24 
b. m. rozegrane zostaną następu- 
jące mecze ligowe:  Warszawian- 


ka — ŁKS w Warszawie i Legja 

— Czarni również w Warszawie 
oraz Cracovia — Warta i Garbar- 
nia — ŁTSG w Krakowie. 


Warszawa:  Polonja — ŁKS 
4:2 (0:2), Do przerwy przewaga 


b T. 8 G. - Czarni 0:0 


Dzięki ofiarnej i pełnej poświęcenia grze Falkowskiego 
i Winschego zespół łódzki zdobył punkt 


Lwowską drużyna Czarnych, 
która w roku ubiegłym miała 
spaść do kłasy A w obecnym se 
zonie wykazuje bardzo słabą 
formę i umiejętność gry w piłkę 
nożną. Tembardziej po;.piątko- 
wej sromotnej klęsce, w stosun 
ku 7 do 0, zadanej Iwowianom 
przez stołeczną Polonję, ogól- 
nie przypuszczano, że ŁTSG. 
wyjdzie zwycięsko z wczoraj- 
szego spotkania i wzbogaci o 
dwą swój stan punktowy. Tym- 
czasem jedynie dzięki niezwy* 
kłym wysiłkom Falkowskiego i 
fenomenalnej wprost pracowi- 
tości Winschego zespół łódzki 
uchronił się od klęski.  Kilka- 
krotnie Czarni mieli „murowa- 
ne“ sytuacje, z których stnzele- 
nie goala nie przedstawiało 
już żadnej trudności, lecz wy- 
żej wymienieni gracze potrafiń 
zawsze unicestwić zakusy na- 
pastników lwowskich. Specjal- 
nie Winsche w najkrytyczniej- 
szych momentach znajdował 
się pod bramką i w ostatniej 
chwili odbierał piłkę przeciw- 
nikowi. Był on wszędzie: w 
bramce i na linji obrony, w po- 
mocy, a również kiłkakrotnie 
widzieliśmy go na polu karnym 
Czarnych. 


Poza tymi dwoma graczami 


mależy jeszcze  wyszczególnić 
Królewieckiego, który zade- 
monstrował gre ładną i tech- 


niczną. Nie on jednak nie mógł 


du ŁTSG. nie rozumie się i 
nie jest zgraną. Nie przeprowa- 
dzono uni jednego planowego 
ataku, któryby mógł poważmie 
zagrozić bwamce Czarnych i 
przynieść prowadzenie. Lewo- 
skrzydłowy, zbyt anemiczny, 
po przeprowadzeniu nawet pił. 
ki na stronę przeciwnika nie 
potrafi silnym wykopem prze- 
nieść jej pod bramkę przeciw- 
nika. Herbstreich mie podobał 
się wczoraj, gdyż był zamało ru 
chliwy i zamiast pilnować swej 
pozycji zbytnio się cofał do I. 
nji pomocy. 

Drużyna Czarnych prezentu- 
je się o wiele lepiej. Gracze do- 
brze rozwinięci fizycznie roz- 
porządzają dobrym biegiem, no 
i ambicją, której tak bardzo 
brakuje łódzkim zespołom H. 
gowym. 

Po rozpoczęciu zawodów u- 
daje się przerwać  Herbstrel. 
chowi lecz bramkarz wybiega 
z bramki i wybiera piłkę z pod 
nóg napastników. 

Od tej chwili uwidacznia się 
przewaga  lwowian, którzy 
przez 25 minut goszczą na sbro- 
nie gospodarzy. 

Minuta 30 przynosi niezwy- 
kle emocjonujący moment pod 
bramką ŁT.S.G. Mianowicie u- 
daje się Rejmanowi przedrzeć 
przez linję pomocy i po ominię- 
ciu obrony zbliża się on szybko 
do bramki. Zdaje się wszyst- 


zdziałać, gdyż cała linja napa- kim, że goal siedzi nieuchron- 


nie. Tymczasem Falkowski wy- 
biega z bramki i rzuca się pod 
nogi Rejmanowi, wyłapując je- 
dnocześnie piłkę, Widzowie na- 
grodzili ten szaleńczy wprost 
czyn rzęsistymi oklaskami. 


Królewiecki i Herbstreich w 
tej fazie gry usiłują się prze- 
drzeć przez dobrze dysponowa- 
mą linję pomocy Czarnych, lecz 
jeśli się im to nawet udaje, mu 
szą skapitulować na obronie 
względnie bramkarzu. 


Przed końcem pierwszej po- 
łowy, wytwarza się znowu bar 
dzo groźny moment pod bram- 
ką gospodarzy. Zamieszanie i 
silny strzał lewego łącznika 
bron: napiąstką Falkowski. 


Po zmianie stron obraz gry 
się zmienia. ŁTSG, częściej już 
gości pod bramką lwowian i 
więcej wytwarza groźnych sy- 
tuacji. Dobrze jednak dyspono. 
wany bramkarz nie dopuszcza 
do zdobycia goala. 


Również Iwowianie mają czte 
rokrotnie możność zdobycia 
bramki, lecz Falkowski i Win- 
sche nie dopuszczają do tego. 

Zawody naogół były dość cie- 
kawe dzięki częstym momen- 
tom podbramkowym, chociaż 
drużyny grały chaotycznie, 

Sędziował p. Brzeziński do» 
brze, zbyt pobłażliwy był jed- 
nak na faule. 
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en. 


Tylko dwa mecze 


rozegrano o mistrzostwo A klasy 


Fatalna pogoda, jaka w dniu 
werorajszym dała się we 


Z pośród całego szeregu spot- 
kań rozegrane zostały w dniu wczo 


swykłym śmiertelnikom, utrudnia. | 3157ym tylko dwa: Turyści — Wi 


ła również bardzo poważnie 
sportowcom. 
sprawił, że zawody WKS — 
kół przy stanie 2:0 i Union — Ha 


dzew i Orkan — PTO. Dzięki swy 


Niemmośny _ deszcz | ięstwu Turystów i Orkanu fioleto 
go: |"i wysunęli się na pierwsze miej- 


see w tabeli, natomiast Orkan u. 


koah przy stanie 3:0 zostały przer | "yma? dotychozasową lokatę. 


wane przez sędziego 40 minut 
przed końcem gry. W myśl no- 


Poniżej podajemy  tabełkę mi- 
strzostw A-klasy, w której wyniki 


wych obowiązujących przepisów, meczów niedokończonych niże są 


nie przewidujących rozgrywek, bę: 
dą one musiały być w całości pow 
tórzone, co bezwględnie spowodu- 
je przesunięcie szeregu terminów 
i niepowzwoli prawdopodobnie za- 
kończyć gier o mistrzostwo w prze 
widzianym przez PZPN terminie. 


Obeonie WKS ma do rozegrania 
feszcze trzy mecze, a posiada tyl- 
ko jeden wolny termin  świątecz- 
ny. Zawody z ŁKS-em zostały wy 
znaczone na środę przyszłego ty- 


godnia. Niełatwo będzie znaleźć 
termin dla ponownej rozgrywki 


WES — Sokół 


uwzględnione. 

1. Turyści 30 21 61:36 
2. WKS 29 19 45:18 
8. ŁKS 24 18 5427 
4. Hakoah 22 20 38:88 
5. Orkan 17 18 2:29 
6. PTO 19 21 35:58 
7. Burza 17 18 25:34 
8. ŁTSG 15 19 32:48 
9. Bieg 14 -18 28:38 
10. Unton 18 18 22:34 
11. Sokół 18 19 89:56 
12. Widzew 18 17 18:33 


ORKAN — PTC 4:2 (0:2). 


przerwie Orkanu, dla którego bram 
ki zdobyli: bracia Milier, Owcza- 
rek i Stępiński. Sędzia Krachulec. 

Pozostałe mecze o mistrzostwo 
klasy A zostały przerwane. 

Q mistrzostwo klasy B odbyły 
się w okręgu łódzkim dwa spotka- 
nia. Hasmonea uzyskała wynik re- 
misowy 22 z SSEM, prowadzące 
do przerwy 2:0, zaś w Piotrkowie 
Concordia pokonała pabjanicki Bo 
kół 8:0 (8:0), 


Walne zebranie 
ŁÓZ28. odłożene 


Zwołane na dzłeń wczorajszy 


nadzwyczajne walne zgromadzenie 


LOZGS nie doszło do skutku po- 
nieważ ustępuąjcy zarząd i chwilo 
wo urzędująca komisja nie mogła 
zdać sprawozdania z powodu nie- 
obecności byłego prezesa ŁOZGS, 
p. mjr. Marszałka. Na dzień 30 b. 
m. ustalono termin nowego zebra- 


Do przerwy przewaga PTO, ma nią 


5 


ŁKS-u, który zdobył dwie bram- 
ki przez Tadeusiewicza i Feję. Po” 
zmianie stron przewaga  Polonji, 
dla której uzyskali bramki: Szoze- 
panisk 8 i Ogrodziński 1. Sędzia 
p. Dudryk ze Lwowa. 

Kraków: Cracovia m= Warsza- 
wianka 8:0 (1:0), Warszawianka s 
sześcioma 1ezerwowymi  Wszyst- 
kie bramki dla Oracovii zdchył 
Kossok, w tym jedna z rzutu kar 
nego. 
Katowice: Warta — Ruch 2:1 
(0:1). Ruch ma więcej z gry, nimo 
to zawody przegrywa. Bramkę dla 
Ruchu zdobył Sobota, dla Warty 
— Rodojewski i Przybysz, Zawo- 
dy zostały przerwane na 13 min. 
przed końcem z powodu ciemności 
i zostaną powtórzone. 


Na boiskach w kraju 


W Warszawie ŁKS Ib pokonał 
Polonje Ib 4:1 (2:0), przeważają 
znacznie. Wisła rozegrała mecz z 
reprezentacją Zakopanego zwycię- 
żając ją 16:2 (!!!). We Lwowie TIL 
Ker. (Budapeszt) pokonał Pogoń w 
stosunku 2:1 (0:0). W Krakowie 
Wawel pokonał Cracovię Ib 4:2. 

Pozostałe mecze zostay odvila 
ne. , 

LL 


Sukces Polski 


na wioślarskich mi- 

strzostwach Europy 

Na mistrzostwach wioślar- 
skich Europy w Liege polscy 
wioślarze odnieśli - wspaniały 
sukces, zajmując I miejsce w 
dwójkach przed Węgrami i 
Francją}. W ósemkach polacy 
pokonani zostali w półfinale 
przez włochów, którzy w fina- 
le przegrańi do Ameryki, zaś 
w dwójkach bez sternika pola- 
cy przegrali w półfinale z Fran- 
cja. W czwórkach wiośłarze 
polsev nie brali udziału, 


Turyści-Widzew 3:0 (1:0) 


Znów Turyści mieli za przeciwni 
{ka drużynę zagrożoną spadkiem 
do B-klasy, która w grę wkłada 
niebywałą ambicję i wszystkie 
umiejętności swe, by grozę tą od- 
sunąć od siebie. Nadomiar złego 
Turyści wystąpili s liczną rezerwą, 
a więc bez Wielisaka, Hinca i Sto 


larskiego, których zastąpili Szule |è 


T, Kowalski i Szulo H. Mimo to 
Turyści odnieśk zasfiżone zwycię- 
Stwo, będąc zespołom o Klasę 
lepszym. 


Teren ciężki, błotuiety utrudniał | 
gg: prowadzoną caly owas pod . 


znakiem przewagi rwyełęsców. 
Wynik ayirowy . 
ski, dzięki niezwykla prey 
broniącemu bramikarzowi 
skiemu. Szezęście w anyo olka. 


zjach nie opusaczało go. Strzały: 


irzech bramek, a pech strzałowy 
Karasiaka przyczynił się do mie- 
wykorzystania kilku pewnych po. 
zycji. 

Do przerwy jedną bramkę zdo- 
bywa dalekim silnym strzałem Mł- 
chalski. Szereg innych. pozycji nie- 


kowo ti 


| 


kowy był ciężki. Atak Widzewą 
jedyny raz tylko poważnie ZAGTO- 
zit, lecz bramkarz Michalski obzo: 
nił wspaniale, 

Po zmianie stron dalsze bramki 
zdobywają Miebalski i Hahn głów 
ką, käka ostrych straałów sk A 


| Bawody zo 
siały przerwane » powodu ulewy 
na 85 min. przed końcem. Bądzia 
Piotrowski. 


UNION — HAKOAH 3:0 (3:0) 
Nadspodziewana przegrana Ha- 
koahu. Mecz zosta! przerwany na 


40 min. przed kożoąm z powody 


wykorzystano, gdyż teren podbram | deszezń 


rewelacyjna premjera l 


Najpoteżniejszego arcydzieła 
wytwórni „UFA“ 1930 r. 
anam 
Ceny miejsc zniżone 
wszystkie po 50 gr. i 1 zł. 
asma 


Poezątek seansów codziennie 
o godz. 4 pp. w soboty i nie- 
dziele o godz. 12 w poł. 


Warszawski Teafr Rewii 


„CHOCHLIK” 


pod kier. art. Jerzego Darskiego, 


w Kinie Spóidzielni, 
SIENKIEWICZA 40, 


Dziś i dni następnych | 
rewji Nr. 3 p. t. 


MOE DAN POZWOLI 


, KILIŃSKIEGO 178. dowa 10, tel. 213-57 4 konto P. K. O. 13807 
An a yri ORZEŹWIAJĄCYWYCIGG | Zi 115. 
a Po gruntownem odświeżeniu ZIGLIWIA SOSNOWEGO Podelko zawiera soli na 


18.VIIL. — GŁOS PORARNY — 1930 


Genialna reżyserja JOE MAY'A 


ASFALT = 


Nadzwyczajny dramat salonowo-sensacyjny na tie miłości policjanta i złodziejki 
MIĘDZYNARODOWA OBSADA: 


BETTY AMANN g GUSTAW FRÖHLICH 


Adalbert SCHLETTOW ALBERT STEINRÜCK 


słynny z filmu „Wołga Wolga“ 


KLINIKA 


„SANATO* 


pw łn ną 
zbołałe stopy 


Lab. Chem. „DINOL* 
Warszawa, Elektoralna 26 


Gdzie niema, wysyłamy 
pocztą po wpłaceniu na 


DŹWIĘKOWE KINO 


IIMOZA 


OPIEKA LEKARSKA 


Wielka Premiera ! 


Od piątku 15 sierpnia 1930 r. i dni następnych * nad matką i dzieckiem. SKEER ERZE, WED CZIKI OPAC: KOZTEŻ (ETAT ET” 
W WYKONANIU: A mz ZS z CENY PORODU | 7 
M. „Łukjańskiej, L. Orlńskiej Pieśniarz Paryża Ba lej kak Dr ia Najlepsze lody 
wskiej, Niksarskiego, i 3 . 4654 
E Borna Poz ec) Maurice Chevalier j poleca 
pławskiego i Darskiego oraz EJ Stuprocentowy film dźwiękowy mówiony r 
girlsów. i. śplówany, | l KAWOLIASAIEAO 


W PROGRAMIE: między innemi: 
„Gapcio ordynansem*, „Kacper 
bomba”, „Nasze dzieci ', „Polka 

groteska', „Menuet“, 
Doweip, satyra, aktnalja i t. p. 

Reż.: F. Kalinowski 
Układ baletowy: 

M. Łukjańska i Niksarski. 
Zapowiada: 
pp. J. Szyndler i M. Popławski. 
Muzyka pod kier. C. Kantora. 
Początek przedstawień o g. 8 i 10 w, 

Ceny miejsc od 1 do 2 zł. 


G 


2— 3 ) kobieta—lekarz 
w niedzielęiświęta od 9—2 pp, 
leczenie chorób 
wenerycznych i skórnych 
Badanie krwi i wyduielin na 
lis i Br. 
cje z neuraleglam 
i urologlam 


Gabinet Swiatło-lenzniosy 
Kosmetyka lekarska 


P. 


bosa And 


WOŁKOWYSKI 


CRGIRLNIANA 25, 


choroby weneryczne, skórne i włosów 


Leczenie lampą kwarcową, > FA -T K 
krwi i wydzielin. Przyjmuje codzien-|i techniki biurowej. 


nie od 9—11 i od 6—8 w. w niedziel 


Ceny miejsc nie podwyższone, 
„Pieśń Zywiołów" 
ównych 

elez i Louis Wolheim. 


TEL. 188-72 i 20v-37 


St.Bibergal 


MONIUSZKI 1 | 
TELEFON 163-22 
Choroby skórne I weneryczne, 
elektroterapja 
Prwgjmuje od 8—40 I ad 3—6 w. 
w niedz. od 40 -12. 


RESZIKI 


tkanin bawełnianych i t. zw. „Braki“ 
ubrania zawodowe, robotnicze, sportowe i dła 


Następny program 
rol. 


M 


nry Cooper, Lupez 


Do „lodów dodaje się 
wodę sodową i wafle 


KA 
v , 


Choroby skórne | weneryc 
UL. NAWR OT 2 
TELEFON 179-80 


TEL. 126-8V 


powrócił 


ikó i do 10 z. i od 4—8 wi 
PO Speojalista ehorób skórnych ą urzędników biurowych e. t, c. zj 8 aw NK 
sq teza owe pò) po wyjatkowo niskich cenach sprzedaje Dna pań seo. od dode 4-5 
WENEROLOGICZNA DA KONSUM 0 GENY LECZENIE... 
Koko. lampa kwascowę) A 
Lekarzy-specjalistów Dadane krer Eo 2 „WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURY 
Zawadzka 1 w niadziełe i święta od 9—4. Rokicińska 54. Dojazd tramwajem Nr. 10 i 46. L E Ç 4 kr) i ç Ą 
205-8 Dla pań ad 6 do 7 po poż. e $ 5 pa 
odńst N. B. Dla pp. dnikó twowych i komunalnych iGłea specjalistów 
od 8 rano de 9 wiecz. EAC” RA: ri ogłady niesiaiwić. "Oj 6512 pray Górnym Rynku 
tt—12 ) przyjmuję ZSZ ETEEN Piotrkowska 294, tel. 122-80 


(przy przystanki tramw. pabjanickich, 


7188 


SES 

Wszy 
Sz. Goldryng EEEE 
ul. Południowa 9, tel. 127-64 br, piwoci wydsielin IE) Oper 


gabinet rentgenotogiezny Wisyty na miasto. Porada 4 zł. 
„Porada dentystyczna oraz we 


Doktór 


KLIŃGER 


POSADĘ 


łatwo znajdzie ten kto ukończy 
kurs buchalterji pod kierownic- 
twem rutynowanego pedagoga. Spe 
cjaltty kurs buchalterjj bankowej 
Wiadomość 


rzeja 2, tel. 132-28 


analizy 


<|w administracji „Głosu Poranne- 


Oddzielna poczekalnia dla Kobiet] |; święta od 10—12. Oddzielna pocze- > gës Si ; a dia chorób s 
PORADA 3 Zł 323 kalnia dla pań. go“ lub na miejscu Kilińskiego 60 Í i wemerygangch 
|od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62) | mieszk. 45. *+PĘPPOLYLPPO2L 3 ZŁOTE. 
Kino-Teatr m3 H. R 


Dziś i dni następnych: 


w 


Wielki podwójny sensacyjny 
program. 


Prenumerata 


zz ——— a 00000800 w 
Redaktor: Eugeniusz Kronman 


W MOCY KORSARZA 


nych słynni 


Wielka walka na morzu. Zdrada Richardsona podezas burzy. Por- 
wanie matki Richardsona. Napad pirata nn Belamy, narzeczoną 
Richardsona. Oswobodzenie Belamy z rąk bestjalskiego pirata. 
Zacięta walka. Niefortunny strzał pirata do Richardsona. Zwycię- 


miesięczna „Głosu Porannego* ze wszystkiemi do- 
datkami wynosi w Łodzi zł. 5.60, za odnoszenie — 
40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł, 6.50: zagranicą — 3l 10. 


Z okazji 10-lecia Zwycięstwa nad bolszewikami, 


śwtetłanie obrazu: 


wznawia stę wy» 


Restituta“ 


udział biorą p. Marsz. Piłsudski, gen. Halleri in 
Walki uwiecznione zostały przez bohaterskich operatorów pod hurae 
ganowym ogniem walczących armji naszej i nieprzyjacielskiej. 
Ceny miejsc nadal zniżone. I— 1 zł. II—75 gr. II— 50 gr. 
ilustracja muzyczna pod kierunkiem p. Białkiewicza 


Wstrząsający dramat z życia ludzi morza. 


ych siyani Jatk Richardson, Magde Belamy i Az Nilsan. 


stwo Richardsona. 


„w tekście 50 gr. 


U „m —u— 
Wydawca „Prasa, Wydawnicza spółka z ogr. odn 


W drukarni własnej Piotrkowska 10L 


